Przedpłata. 
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ROK DZIEWIĄTY 


Dnia 16 Lipca; 1848 r. 


Spis rzeczy: Uprawa łąk: Położenie Hale dla wegetacyi dobrych traw najdogodniejsze. — Wychów zwierząt 


domowych: Nazwy czajniejsąg, choroby i wady konia roboczego. 


Przyczyny pićrwszych, sposoby uni- 


knienia przy kupnie koni drugich. — Gospodarstwo domowe: O wyrabianiu włókna konopnego; (do- 
kończenie). — Rozmaitości: Gospodarstwo w okolicy Rzymu. 


ze Uprawa łąk. 


Położenie łąk dla wegetacyi dobrych 
traw najdogodniejsze. 
(przez p. Blocka). 

Położenie łąki nizkie, uprawianemi rolami 
otoczone, mające przytćm przyzwoity spadek wo- 
dy, jest najdogodniejsze więkśzej części traw i 
ziół dobrych. Ziemia łączna nie potrzebuje być 
tak mocna, jakićj większa część uprawianych 
zbóż wymaga; ale raczej średnia. W położeniu 
wyźćj oznaczonćm, często łąki, których wierz- 
chnia warstwa, złożona z ziemi średniej, ledwie 
4 cale gruba, a spodnia piasczysta, z łatwością 
wodę przepuszczająca, najwyborniejsze wydają 
/ rośliny iw. znacznej obfitości. Z wielkićj liczby 
znanych traw i roślin łąkowych, wymienię tu 
jedynie najpożyteczniejsze, oraz, że tak powiem, 
ich wegetacyjne powinowactwo. 

1. Trawa wiechowa łąkowa (Poa pratensis). 
„ Udaje się najlepićj na piasku gliniastym , wil- 
gotnym, zamożnym w próchnicę, mającym spód 


wodę przepuszczający. Korzeń matrwały. Wy- 
puszcza już w środku kwietnia listki długie i 

wązkie; kwitnie w końcu czerwca, lub na po- 
czątku lipca. Źdźbło wyrasta, podług gruntu 
i czasu, 24 do 3 „Stóp wysoko; dojrzewa w sier- 

pniu, rozmnaża się mocno z bocznych korzon- 
ków i z nasienia. Rośnie niemal obok każdej 
rośliny; lecz szczególniejsze ma powinnoctwo: 
z trawą wiechową roczną, (poa annua), z sto- 
kłosą miękką (bromus molis). z owsem wysokim 
(avena elatior) z lisim ogonem DY (alope- 
curus pratensis). 


„Wydaje siano dobre i ważne; rośnie tak spo- 
ro, że wsprzyjającéj jéj cóżkolwiek porze, mo- 
Zna ją trzy razy kosić. Skoszona przed okwi- 
tnieniem, wyborną jest paszą tak w stanie zie- 
lonym jak ususzona na siano. Konie, bydło 
rogate, owce najchętniej ją spożywają. Jest to 
jedna z najlepszych traw łąkowych; a tem bar- 
dzićj, że obfity plon daje i w gruncie mniej 
dobrym. 

29 


Pady 


42: Trawa YMY, roczna (Poa annua). Lu- 


bi grunt gliniasto- piasczysty, ze spodnią warstwą” 


wodę przepuszczającą ; rodzi się także w grun- 
cie piasczystym, byłe nie za nadto suchym. Zie- 
nija mocna, zwięzła, ilowata, wcale jéj nie slu- 
ży. Rośnie gęsto i zgadza się*z wielu trawami. 
Trwa tylko rok jeden, ale przez nasienie bar- 
dzo się rozmnaża. Mlode roślinki zeszle w je- 
sieni wytrzymują zimę, i poczynają wegetować 
na wiosnę skoro tylko śnieg zginie. Na łąkach 
źdźbło wyrasta 3 do F stopy wysoko. Na pa- 
stwiskach, jak się rozumie, nie dochodzi do tej 
wysokości; a lubo jest roczna, nie ginie tutaj, 
ponieważ przez nasienie się rozmnaża. 

Roślina ta tworzy piękną darń, rośnie gęsto 
isporo; na ląkach wydaje wiele siana, a na pa- 


stwiskach zielonej paszy. Zwierzęta domowe 


bardzo ją chętnie spożywają, a szczególniej owce.: 


Ma ona dosyć korzeni; które, corocznie usycha- 
Dla 
tego, szczególnićj polecam zaprowadzenie tej 
trawy na łąkach i pastwiskach. 


jąc i gnijąc, powiększają żyzność ziemi. 


8. Lisi ogon łąkowy. (Alopecurus pratensis). 
Lubi glinę piasczystą, średnio wilgotną, ze Spo- 
dem wodę przepuszczający m. Rośnie szczególnićj 
na łąkach na wiosnę zalćwanych, ale z których 
woda wkrótce się oddala. Bujnie się udaje w to- 
warzy 'stwie: brzanki łąkowej, trawy wiechowej łą- 
kowej, miodowej wełnistej , i wielu innych ro- 
siin Jabiąeych również grunt wilgotny. 
"korzeń ma trwały. Rozmnaża się z nasienia 
i przez korzenie, Zieleni się na początku kwie- 
tnia. Kwitnie w maja i czerwcu, dojrzewa w czer- 
weu i lipcu. Źdźbło ma 2—3 stóp wysokie. Ro- 
śnie tak sporo, iż w miejscu jéj dogodnóm mo- 
“jna ją kosić zawsze Zrazy, a częstokroć i 3 razy. 
Wydaje wiele siana, które, jeżeli była skoszoną 
przed okwitnieniem, konie, bydło rogate i ówce 
bardzo chętnie jedzą. Krowy bąć to od tra- 
owy lab siana z tej rośliny, dają bardzo wiele 
mléka słodkiego i smacznego. 'Trawę tę po- 


226 


lecam uprawiać np. z koniczyną czerwoną; 
przez co bardzo się powiększa massa i dobroć 
tej paszy. Ale trzeba ją tu siać w gruncie pra- 
wdziwie koniczynnym; to jest: ani za nadto 
suchym i gliniastym, ni też zbyt mocnym i 
mokrym. 

4, Kostrzewa łąkowa. (Festuca pratensis). Zie- , 
mia więcćj sucha niż mokra, z wierzchu dobra, 
ze spodem pezepuszczającym, bardziej jej słu- 
ży niźli nadto mokra. Korzeń ma trwały i mo- 
eno się rozmnaża. przez korzenie i nasienie. Kwi- 
tnie” W czerwcu, dojrzewa w lipeu, i-sierpniu; 
zdźbło wyrasta na 2—2: stopy. 
rzadzićj od poprzedniej. 


Rośnie nieco 
Podczas sprzyjającej 
pory czasu, i dobrego polożenia gruntu, można 


ją kosić 3 razy; zwyczajnie zaś dwa razy. Siana 


daje wiele i dobrego. Szczególnićj zaś jest do- 
brą.dla owiec, jeżeli przed kwitnieniem była 
skoszoną. "Trawa ta może być z korzyścią uży-- 
tą na ląkę sztuczną (zasianą), mianowicie w grun- 
cie suchym, wyżej niż zie ląki poło- 
Żonym. 

5. Trawa wełnista. (Hielcus lanatus). Lubi 
rolę gliniasto-piasczystą, wilgotną, przecież nie 
zbytecznie nizką i mokrą, spodnią warstwę Sres 
dnio wilgoć przepuszczającą. Rośnie nader buj- 
no na roli świeżo wykarczowanćj i na łąkę 
obrócónej. Ziasiana sama w sobie, jaż po 2 la- 
tach poczyna rzadko rosnąć; ale z drugiemi ro- 
gęstą darń tworzy. 
Wcześnie na wiosnę się zieleni, wydaje kierz 
bujny; w czerwcu kwitnie a wsierpniu dojcze- 
wa. Rozmnaża się z nasienia, którego wiele wy- 
daje i z odłogów korzonkowych. Źdźbło wy- 
rasta na lx do 2 stóp, korzeń trwa lat kilka. 

Można ją kosić dwa razy. Skoszona i usu- 
szona za młodu, wyborne daje siano. Młodą 
chętnie spożywają zwierzęta domowe; ale jej 
nie lubią gdy się zbliża do kwitnienia. 

6. Stokłosa miękka. (Bromus mollis) udaje się 


ślinami, dlago się Wzymą i 


"na łąkach żyznych,'nie zbyt sucho położonych; 


ze spodnią warstwą wodę przepuszezającą. Ro- 
śnie dobrze z innemi trawami; jako też gdy 
sama oddzielnie jest siana. Korzeń ma dwu- 
letni; rozmnaża się z odlogów korzennych izna- 
sienia. Kwitnie w czerwcu, dojrzewa w lipcu, 
źdźbło wyrasta na 2 do 2: stóp wysoko. Wy- 
puszcza bardzo wiele listków od samego korze- 
nia; dla tego daje wiele paszy i wielesiana, któ- 
re, gdy jest zebrane przed okwitnieniem trawy, 
jest bardzo smaczne i odżywne; ale ususzona po 
okwitnieniu, jest twarda i słomiasta. Stokłosa 
miękka należy do roślin zdatnych na kilkole- 
tnią łąkę sztuczną. 


1. Brzanka łąkowa. (Phleum pratense). Gu- 
bi miejsce wilgotne, warstwę wierzchnią dosyć 
mocną a'spodnią 'piasczystą. Rośnie sporo, gg- 
sto, szczególnićj w towarzystwie traw wiechowych 
i lisiego ©gona. Korzeń ma trwały. Rozmnaża 
się z korzeni i nasienia; si 7 


Jeżeli czas służy, w drugićj połowie kwietnia 


jest już dosyć wysoka: Kwitnie w'czerwću, doj- 


rzewa w sierpniu, twonzy kierż gęsty; źdźbła, 
wgruncie jéj sprzyjającym, dochodzą do 2 stóp. 
Może być koszoną 2 razy. W ogólności, mniej 
daje siana od poprzednich i na łąki sztuczne, 
mniej tćż jest od nich zdatną. 

8. Psia trawa kupkowa. (Dactilis glommera- 
to). Wymaga ziemi łąkowej, ale szczegółniej 


w próchnicę zamożnćj. Rośnie także bujnie nad. 


rowami i wodo-ciekami; na łąkach zbyt: mo- 
krych lub za nadto suchych, wcale się nie uda- 
je. Zwykle znajduje się obok traw wiechowych 
ilisiego ogona. Rozmnaża się z korzenia i z na- 
sienia. Na póczątku maja tworzy już daży kierz, 
z wązkich i dlugich listków złożony, Kwitnie 
w czerwcu, dojrzewa wlipcu; źdźbło ma 24 do 
3 stóp wysokie. Siano, przed okwitnieniem tra- 
wy zebrane, bydło rogate przekłada ją nad inne. 
Może być koszona 2-—3 razy. Pion wydaje 
enaczny, ` 


9. Tomka wonna. (Amthoxantum odoratum). 
„Najbujaićj rośnie na dąkach Żyznych nieco wy- 
soko położonych. Na błotnistych zaś, miano- 
wicie dostatecznie wody nieprzepuszczających, 
wcale się nie udaje. Rośnie gęsto, ale tworzy 
mały kierzek. Wypuszcza w kwietniu, kwitnie 
na końcu maja, dojrzewa w czerwcu; źdźbło 
wyrasta do 2 stóp. Rozmnaża się z nasienia 
korzenia. Siana daje mało; ale udzielając in- 
innym trawom woń nader aromatyczną, czyni 
je smaczniejszemi. Dwa do trzech funt. Tom- 
ki wonnej, czyni 100 fuńt. siana o wiele dla 
zwierząt domowych przyjemniejszóm. Na zie- 
mi jej właściwej, dwa razy można ją kosić. 
+10. Mietelnica włosowa. (Agrostis capillaris}. 
Jest to gatunek mietelnicy rołowej. Udaje się 
niemal wszędzie, szczególnićj zaś w gruncie wil- 
gotnym w próchnicę zamożnym. Rośnie dobrze 
(zinnemi trawami, jako też będąc sama w sobie 
zasiana. Korzeń ma trwaly. Tworzy wielki i 
okrągły kierz. W maju wypuszcza listki, kwi- 
inie.w czerwcu. Źdźbło ma l do 1Ę stopy wy- 
sokie.  Nadzwyczajnie się rozmnaża z korzeni 
i nasienia. - > : są 
7 Wstanie młodej trawy, 4ub siana nawet wcze- 
śnie zebranego, dość nędzną jest paszą. Jeżeli się 
zaś kosi po okwitńieniu, żadne jej zwierzę nie 
jé, chyba z głodu wielkiego. Rośnie gęsto i dla 
tego wiele daje siana, ale jak powiedziałem, ma- 
ło zdatnego. Można ją kosić 2—3 razy, Jest 
to najan y rajni] trawa na łąkach nizkich, 
kwaśnych. ZE 

11. Mietelnica łażąca. Agrostis stolonifera la- 
tifolia). Jest to odmiana mietelnicy rolowej. 
Lubi ziemię wilgotną, w próchnicę zamożną, ze 
spodem gliniastym. Korzeń trwały. Zaczyna 
wegetować wcześnie ma Wiosnę; wypuszcza dlu- 
gie wązkie listki. Kwitnie przy końcu czerwca, 
a dojrzewa w sierpniu. Źdźbło wyrasta na 1 
do l; stopy wysoko. Mocno się rozmnaża z ko- 
rzonków i nasienia. 5 


ne od siana z traw poprzednich. 


Jub zbytecznie.do pracy używany. 


można. 


Plon siana daje wielki; ale jest ono mniej Ży- 


Owce go 


wcale nie jedzą; bydło rogate niechętnie: (Do- 
koń. w nasi Nrze). i 


Wychów zwierząt domowych. 


Najzwyczajniejsze choroby i wady ko- 
nia roboczego. Przyczyny pićrwszych, 


sposoby uniknienia przy kupnie koni 


drugich. (a) 


Że wszystkich zwierząt domowych najliczniej- 
szym chororobom ulega koń źle utrzymywany, 
Wymieni- 
my tutaj częściej się zdarzające; niemal każdemu 
konie hodującemu znane; oraz ich przyczyny: 
wszakże znając ostatnie, latwo onym zapobiedz 
Co zas do ich leczenia, ponieważby 
to przeszło wskazany temu pismu zakres, od- 
AE. io do dzieł Li 


1. Zołzy. Najpospolitszą przyczyną tj cho- 
roby, jest: zaziębienie po gwaltownóm rozgrza- 


niu; nagła zmiana paszy zielonej na suchą i od- 
wrotnie; pasza nagniła lub zatęchła, siano izbo- 


że świćże, nie wyparowane. 
cej konie na wiosnę rw jesieni szczególnićj pod- 


Ulegają jej najwię- 


„zas zrzucania sierści. Więcej młode niźli stare. 


2. Nosacizna. Przyczyny: zarażenie, zołzy 


„zaniedbane lub źle leczone; pokarm zepsuty, zby- 


tecżne trudy przy niewygodach i głodzie. 


(3. Kolka kiszkowa (gryzawica, myszki). Przy- 
pei zaziębienie, przeładowanie, mianowicie 


„żytem, koniczyną zieloną, kartoflami snrowemi, 


„pasza . stęchła «i 4 p: pojenie wodą zimną po 


y 


części dzicła: 


cba Wyjątek z 200 
2-gie wydanie. 


dania gospodar:tw i't Bed,- 


Sztuka urzą. k 


mocnóm rozgrzaniu; nagle zaziębienie po spo- . 
ceniu, mocne spędzenie w drodze. Czasami tak- 
że organiczne usposobienie do tćj choroby, któ- 
ra wtedy za najmniejszą przyczyną się objawia. 

4. Dychawica: Przyczyny: poprzednie zapale. 
nie płuc, gwałtowna zołzy, przyrośnienie płuc 
do błony piersiowej; czasami polipy w no- 
zdrzach. 

5, Kaszel. Bywa on połączony z innemi cho- 
robami, lub sam przez się. Przyczynami osta- 
tniego, są.. zaziębienie, zamulona pasza; czasa- 
mi zaflegmienie organ powietrznych. 


5. Zatrzymanie mokrzu. Przyczyny te same co 


kolki: kiszkowej; prócz tego, przetrzymanie mo- 
„krzenia. podczas „drogi, nagłe zatrzymanie tran- 


spiracyi; czasami — lecz rzadko — kamienie uny- 
nowe. i 

6. Utrata chęci do jadła. Przyczyny: uspo- 
sobienie i bliskie wybuchnienie jakowej choro- 
by. Czasami też zły pokarm, 
zyka lub podniebienia, wypróchnienie zębów 
it. p. W pićrwszym przypadku, koń jest smu- 
tny, ociężaly; w drugim, niecierpliwy, niespo- 
kojny. 


skaleczenie ję- 


7. Ochwat. Przyczyny: nagłe zaziębienie.'po 


"gwaltownóm rozgrzaniu, mianowicie skutkiem 


picia wody zimnej, lub pławienia gdy koń jest 


rozgrzany i spoconyj pokarm do którego: koń 
nie-nawykJ,_a przytem dany: wznącznćj ilości; 
„np. żyto— mianowicie świćże, czyli niewypo60- 


ne — wyka, grech i t. p. Nakoniec, długa bez. 


„czyność konia nawykldego do ruchu, A te. 
chorobę. 


zę 


” 


"bardziej, gdy się konie kupują od ludzi, 


8. Parchy czyli świerzb. Nieschludne utrzy- 
mywanie, nędzny pokarm i zarażenie. 

9. Gruda. Przyczyny: nieczyste utrzymywa- 
nie nóg; mianowicie gdy konie chodzą po dro- 
gach błotnistych, mokre stajnie, brak ruchu, 
kwaśna lub zepsuta pasza, i inne zewnętrzne, 
nie dosyć znane przyczyny. 

10. Zapalenie oczu. Przyczyny: zewnętrzne o- 
brażenie oka; czasami skutkiem zołzów, ochwa- 
tu i t. p. 

11. Okulenie. Przyczyny wielorakie: zagwoź- 
dzenie lub ugrąźnienie jakiego ciała w nodze; 
szpary w kopycie, odstawanie kopyta, odpie- 
czenie podeszszwy, wywichnienie i t. p. 

Zwyezajniejsze wady.konia roboczego, są: le- 
nistwo, ociężałość, lub też płochliwość, zbyteczna 
żywość (ogień), przez co będąc zaprzężony do 
ciężaru, łykawość, 
usposobienie do częstej kolki W, dy- 
chawiczność, zaród, 


„tatwo. się,może, uszkodzić; 


oczu, strychowanie się i słabość w nogach, oraz 
różne ich wady, jako to: narośle kostne, zada- 
wnione nabrzmienie, włogawizna i t. p. pocho- 
<dzące zużywania koni do prasy w zbyt młodym 
wieku. ELE ZNA 
-Ponieważ wielu gospodarzy, mianowicie > 
mniejszych, kupuje konie robocze, pospolicie 
zaś, przy tak ogólnym u nas braku zdatnych 
izdrowych koni do pracy, tylko niezdatne, do 


innych celów, mniej więcej wad posiadające, 


na przedaż do pracy bywają wystawiane, prze- 


| to, mńiemamy: iż nie będzie od rzeczy, gdy tu 
'skreślimy niektóre postępowania, jakie przy 


kupnie koni zachować należy, chcąc się uchro- 
nić od strat częstokroć nader dotkliwych; a tóm 
któ- 
rych handel końmi jedynćm jest zatrudnieniem. 


"zwykle bowiem nabywają oni konie, mniej wie- 
'cćj ulomńe, a szczególnićj takie, których wady 
-mnićj widoczne, łatwo się dadzą ukryć na czas 
"niejaki przed okiem kupującego. 


lub wykształcona: słabość 


"Przy rewizyi wnętrza gęby, uważa 
"gestra zębów są Wstanie natur a, tub zfał- 
-szowane. 


= "e = 


Kupując zatém konia; nasamprzód oglądać go 
należy w stajni; lecz albo bez wiedzy przeda- 
jącego, lub w czasie gdy się tego niespodziewa, 
i uważać na następujące punkta: 

1. Jeżeli stoi smutny, z głową opuszczoną, 
w postaci leniwej, dowodzi to: że albo jest na. 
der leniwy lub też słabowity: 

2. Jeżeli obok tego nie stoi śmiało na wsży- 
stkich nogach, ale raczćj na 8 tylko.a4-ićjwy- 
poczywa;-opićrając się'o ziemię przednim brze- 
giem kopyta, dowodzi to osłabienie nóg 'mniej 
więcćj mrocne. 

8. Jeżeli żłób i daóbika są Zanieczyśnogone 
materyą flegmistą, wskazuje to zołzy:a może.710= 
saciznę; całą więc wtedy uwagę na oznaki jych 
chorób zwrócić. należy. c.ąfalie se ią 

4. Jeżeli brzeg żlobu jest Ras 200.  nieró- 
wny; jest to niezawodną oznaką łykawości, 


5. Jeżeli obrók ze źłobu nie jest zupełnie 


*wyjedziony, ale raczćj mnićj więcej porozrzuca- 


ny, dowodzi to brak chęci do jadła; co u zwie- 
rząt zawsze uważać można za skazówkę słabo- 
ści: bąć to organ trawienia, bólu zębów, -skale: 
czenia gęby, języka i t+.p.. 

6. Jeżeli podściół jest porozrzucany, wskazuje 


to, cierpienia brzuchowe: kolkę cy gryzawi- 


cę 1 't. p. 


Po wyprowadzeniu konia ze stajni, potrzeba: 
1. Obejrzeć oczy. Jeżeli są przymrużone, łzy 
z nieh się toczą, lub są znaki częstego ich pfy- 
nienia; seo jeżeli aa A < Śpij lub 


NIRE 


Żna rite że koń ma RARA mniej Ay osła- 
biony. 

2. Zrewidować wnętrze geby, podniebienie, jg- 
zyk, ganasze czyli sanki. Jeżeli Wostathich znaj- ` 
dują się gruczoly, dowodzi to początek zołżów. 
się czyli re- 


O ich falszowaniu niżej. 


3..Rewizya nóg przednich i zadnich, Uważać 
należy czy nie ma „na nogach: opojów, kostek 
martwych, włogaciziy, zadawnionych obrzękłości 
i t. p; czy na pętlinie nie ma grudy, lub zna- 
ków dawniejszej obecności onej; nogi przednie 
czy są proste, silne, a zadnie nie zbytecznie 
zgięte. Nakoniec zrewidować należy .sian ko- 
pyt, strzałki, podeszwy i t.-d. 
ę raj, Rewiżyd całego korpusu. Nasamprzód uwa- 
Żać tu należy czy cała postawa koni okazu- 
je silę konia roboczego; potóm: czy: jest har- 
monia pomiędzy częściami jego ciała. Przy- 
pomnićć tu należy, Że lepićj gdy cała postawa 
Konia okazaje mniejszą siłę, lecz harmonią po- 
między częściami ciała; aniżeli gdy jedne czę- 
ści są silnie zbudowane, a drugie słabość ozna- 
czają; albowiem dowodzi to pochodzenie mie- 
szale, lub złe wykształcenie we wnętrznościach 


MYSZA 
DAB 


0 STANY włókna koncpncgo. 
(dokończenie). 
Włókno konopne, poprzednio opisanemi środ- 
kami otrzymane, wolnćm już jest po większćj 
: części od „ciał „drzewiastych, blonkowatych, i 
; pewnej ilości zeschniętego. soku roślinnego; ale 
szawićra jeszcze w sobie wiele części gummo- 
"Żywicznych, zlepiających je. w kształcie wąskich 
niteczek. Celem więc dalszego przyrządzenia 
go, „cayli zamienienia na delikatne przędziwo, 
jest: rozczepienie tych nitek na delikatne pro- 
„mienie, z których się składa, zrównanie tychże 
co do. długości i nadanie am, jak „Aabyjękęzć 
miękkości. 3 ! 
: Przyrządzenie, włókna konapnego: na _przędzi- 
iwo, „uskutecznia się za pomocą czesania, obija- 
nia i przecierania. ZE 
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„matki, skutkiem nieprzyzwoitego jej karmienia 
wczasie brzemienności: jedno i-drugie pociąga 
za sobą słabowitość „organiczną. 

4. Rewizya chodu konia. Tutaj uważać należy: 

a) Na nogi;* czy nie kuleje; czy” się 
nie strychuje, to jest: nie kaleczy sobie nóg 
kopytami; czy nie użyka; nogi przednie 
nie chwieją się, a zadnich pod siebie nie tuli; 
lub tćż czy nie stawa'na nich nie śmiało, 
lecz zgina je w pętlinie i brzegiem kopy- 
ta ziemi się dotyka. 

"b) Na bok. Jeżeli ubiegłsży nie wielką 
przestrzeń mocno robi bokami, dowódzi 
to dychawiczńość, lub słabość płuc, mia- 
uowicie jeżeli przytóćm pokasluje, "~ 

e) Nanozdrza. Jeżeli wydziela się zno- 
sa materya flegmista, a obok tego koń ka- 
szle, jest to niezawodną oznaką zolzów. 


— Gospodarstwo domowe. 


EA Celem czesania jest: I) rozdzielenie 
włókna na delikatne promienie; 2) oddzielenie 
krótszych promieni od dłuższych; 8) przypro- 
wadzenia ich do równoległego względem siebie 
położenia. | 


Czynność ta uskutecznia się za pomocą szczo- 
tek metalowych, do czesania lnu używanych; 
z tą tylko różnicą, Że są mocniejsze, większe i 
mają dłuższe kolce. Zwykle używają sdwóch 
szczotek rzadszej i gęstszej; ale czasami także 
1 Æ, coraz; rzadszych. Kolce najmocniejszej i 
najrzadszćj, dochodzą czasami do 12 -cali dłu- 
gości, przy osadzie 6 do 7 linij są gruhe, odle- 
gle jedne od drugich na 14 do 2 cali i osadzo- 

„mew mocnej dębowej desce, w 6 do 7 rzędów. 
Mniejsza i gęstsza ma kolce długie od 6—7 cali; 
i stosunkowo ciensze. Następne szczotki je- 


želi są używane, podobne są do t$ch na któ- 
rych się len czesze. 

Czesanie włókna jest nader ważną czynnością; 
wymaga nietylko wielkićj wprawy, lecz cier- 
pliwości i uwagi; inaczćj z najpiękniejszego włó- 
kna otrzymuje się mało przędziwa, a prócz tę- 
go w złym stanie. Dobre czesanie zależy na 
tem: aby jak najmnićj włókno wikłać, lub je 
przerywać; pićrwsze nastąpi gdy się ułatwia rę- 
kami miejsce pomiędzy kolcami; a drugie, gdy 
zrazu z wolna się przeciąga przez szczotkę. 

Ilość długiego przędziwa konopnego jaką z da- 
nćj ilości włókna przez czasanie otrzymać mo- 
źma, jest nader rozmaita; albowiem zależy ona 
od dobroci konopi, od sposobu ich moczenia, 
_ dokładności narzędzi do czesania użytych, i zrę- 
czności robotnika. WW ogólności waży się mię- 
dzy połową ilości surowego włókna; to jest: 
ze 100 funt. ostatniego, bywa około 50. funt. 


dlugiego przędziwa, reszta odchodzi na pacze-. 


` 


sie, pakuły, stratę i t. p. 
'Obijanie włókna konopnego ma na celu: star- 
cie zeschniętego soku gummo-żywicznego, toż 


Rozmaitości. 


Gospodarstwo, w okolicy Rzymu. 


Przestrzeń w akoło Rzymu, pomiędzy mo- 
rzem i półkolem Appeninów, blisko 20 mil 
naszych długości, a pięć mil szćrokości, nazy- 
wa się agro Romano, pola rzymskie. W jeżdża- 
jąc na nie od pólnocy, nie widać Rzymu; Za- 
krywają go. pagórki , nad któremi tylko kopuła 
Śgo Piotra nie wyraźnie. sterczy; 4 tak znacznej 
odległości nie można jéj rozpoznać, i kto nie wié, 
że to ona, zdaje mu się, iż to chatka- pkan 
tego kraju: pasterza. 
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włókno mocno sklejającegó; a następnie uczy- 
nienie go delikatniejszćm i podzielniejszćm. Obi- 
janie uskutecznia się pomiędzy jednćm a dru- 
giem wyczesaniem, w ten sposób: wyczesane Ko- 
nopie składa się na stósownem pieńku i tłu- 
cze się młotkiem drewnianym. Gdzie wiele kg- 
nopi uprawiają, mają do tego urządzone młyny. 


Przecieranie. Włókno przeciera się dla uwol- 
nienia go od będącej w nićm, przez poprzednią 
czynność startej substancyi gummo-żywicznćj, 
a która gdyby w nićm pozostała, czynilaby prze- 
dziwo mnićj więcej. szorsikićm. : Uskutecznia 
się zaś, albo ręcznie, przez tarcie włókna z włó- 
knem i wałkowanie; albo przez przeciąganie go 
po haku tępo zaostrzonym, lub też na stósownćj 
machinie. 


Na” przędziwo do tkanin wyrabia się pospo- 


Jicie wlókno z samych tylko ploskunek , jako 


lepsze i delikatniejsze, i zwykle przez 8 szczo- 
tki bywa przeprowadzane; włókno zaś z gło- 
waczek, na dwóch szczotkach wyczesańe, służy 
pospolicie na wyroby powroźnicze. 


TEIG 


Na pićrwszy rzut oka wydaje sięta przestrzeń 
jakoby przez gwaltówny wicher zamieciona pu- 
stynia: zbliżając się ku niej. dopićro te niepo- 
liczone ruiny, rozmaitćj wielkości, tóm bardziej 
powiększają obraz spustoszenia wielkiego. “Ĵe- 
szcze bliżej; a widać, że to nie jest zupełna pła- 
szczyzna , ale owszem poprzecinana: nizinami, 
w której ogromnym PAN waskie szczegó: 
ły giną. i 

Zdaje się 4 razn, Że na tei przestrzeni niema 
wcale rolnictwa, że się trzody wszędzie dowot- 
nie pasą; i czasami tylko spostrzee można jeźd- 
ców uzbrojonych laneami; a kiedy się na nich 


= = W@W 


z daleka patrzy, nie można] rozpoznać] kapelu- 
szy spiczastych, bialych koszul i kamaszy rzym- 
skich, w które zwykli się przybierać, i zdaje 
się, że jesteśmy wśród stepów. amerykańskich. 


Przestrzeń ta cala dzieli się na ośm głównych ` 


włlasności.. Największa znich należy do szpitala 
Śgo Ducha, druga do Śgo Michała, trzecia do tak 
zwanej fabryki Śgo Piotra, czwarta dopiero, co do 
rozległości ziemi największa, do księcia Borghe- 
se, potóćm Doria, Teano it. d. Te trzy dyrekcye 
ipięciu panów, znają dobrze swój interes i wie- 
dzą, jakim sposobem ta ziemia najwięcćj intra- 
"ty przynieść im może. W tym klimacie naj- 
wyższy dochód stanowi trawa zielono spaszona, 
nie sieją pszenicy ani innego ziarna dopićro wte- 
dy, kiedy chwasty za nadto górę wezmą nad 
dobremi pastewnemi trawami. 
W roku tym, w którym pszenicę EŃ i 
"kiedy: im się najpięknićj uda,. nie dziwnego, 
kiedy sprzęt wyda 16 do-18 ziarn, lecz czyste- 
go dochodu. najwięcej Przynogi ziemia  zosta- 
'wiona na pastwisko. i 
Trawa rośnie: tam „bujnie -przez całą zimę; 
w styczniu naprzykfad tak, jak u nas na po- 
czątku czerwca, kiedy już noce zaczynają być 
ciepłe. Siana nie przysposabiają na zimę, tyl- 
* ko część niejaką na miesiące upału i posuchy, 
to jest: lipiec i sierpień ; i to tylko w połloże- 
„niach, których wodą oblać niemogą. Wszędzie, 
gdzie. są strumienie i źeódła, zaprowadzono iv- 
rygacye. Siana wcale nie robią dla siebie, chy- 
(ba na przedaż; i wysyłają go wiele z Rzymu 
do Afryki. nk: 
„Inwentarze zatóm stanowią główną intratę; i 
„ nie. masz kraju, któryby w stosuńku ilości zie- 
„mi, tyle produkował bydła; owiec i koni. 
Opiszę np. jeden z folwarków, który szczegó- 
słowo zwiedzilem; cbjechalem wszystkie oddzia- 
‘ty pól i przejrzałem rachunki. 


z 4 
„ba r r i ri 


Nasamprzód zabudowanie całe folwarku skła- 
da się z jednego domu mieszkalnego o dwóch 
piętrach: na dole duża izba, w której zarazem 
ikuchnia, szpiżarnie i komory na różne sprzę- 
ty; na górze pomieszkanie rządzcy. O pięćdzie- 
siąt kroków od tego domu, w tćj samej linii, 
stoi. szopa na wysokich murowanych. filarach, 
ze sto łokci długa: jest tam sypanie, a nadtóćm 
miejsce na siano; pod sypaniem sklep również 
tak długi i przez niego w całćj dlugości prze- 
prowadzony jest strumyk, któren w korycie ka- 
miennćm dla czystości i chłodu ciągle płynie; 
sklep ten jest do mleka i fabrykacyi séra. To 
jest cełe zabudowanie na folwarku, który ma 
ziemi 6,000 morg magdeburskich i przynosi czy- 
stego dochodu 30,000 talarów. Inwentarze i pa- 
sterze do nich, dzień i noc są po oddziałach 
w polu. Znajduje się na tym folwarku inwen_ 


tarza, okrągło liczby biorąc, ale nie przesadza- 
jąc, 200 krów, 600 wołów, z-których połowa 
tuczonych, na pastwisku; 400 młodzi, (wszy- 
stko bydło siwe jak podolskie, ale większe), 9,000 
owiec, koni pod wierzch kilkadziesiąt. Paste- 
rzy do bydła jest trzydziestu i kaźden z nich ma. 
zawśze konia na pogotowiu, dla tego, że bydło 
to będąc w dobrym stanie i w znacznych trzo- 
dach, często swawoli, a wtedyby się pobodło; 
siada więc pasterz na konia i lancą krótką, okutą 
rozpędza najbardziej rozhukane sztuki bydła 
itym sposobem je uspokaja. Owczarkowie za- 
wsze chodzą pieszo, tylko owczarz ma konia. 

Krowy «rano i wieczór przypędzają w ogro- 
dzenie bliższe domu; gdzie je mężczyzni dojąi 
mężczyzni także sćr robią; nie ma bowiem na 
Żadnym folwarku ani jednej kobiety. Kucharz 
jeść gotuje dla. wszystkich; z pola przyjeżdżają 
kolejno. na śniadanie. lub obiad; z resztą. żyją 
zawsze w polu,ikiedy deszcz padą, chronią się 
czasami pod staremi zwalinami, Np. w tym fol 
warku, o którym mówię, chronią się w ruinach 
miasta tego, w którem się ostatni król Rzymu; 
Tarkwiniusz Pyszny, wypęć dzony z Rzymu, prze- 
chowywał; można się od tych pasterzy dokta- 
dnie o tćj historyi dowiedzieć. 


(Dokończenie w nast. Nrzej. 


dos o i Kantor Główny w Starćm Mieście N*61 na pićrwszćm piętrze: 


